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I  obchodu racław ickiego: Ołtarz połowy (Fot. J. Krasowski, Miechów).

w karnym szeregu i rozpoczyna się druga serya ćwi­
czeń, zakończona wspaniałym marszem-defiladą przed 
licznie zgromadzona publicznością.

Z kolei następują popisy odzielnych grup gim­
nastycznych, uprawiających gry ruchowe, feclitunek 
i ćwiczenia z lancami, oraz specyalne ćwiczenia 
skautowe, z których zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze szereg illustracyi.

„Dzień skauta“ w Warszawie zgromadził nieźli 
czone tłumy widzów i przyczynił <stę w ten sposób 
obficie do powodzenia kwesty majowej na rzecz 
szkolnictwa polskiego.

Zaznaczyć jeszcze należy, że na popis przybyło 
z Siedlec 16 tamtejszych skautów, którzy przed 
główaem wejściem na boisko formowali honorowy 
pluton.

Wystawa szkolna na kwestę 
majową w Warszawie.

Jednem z ogniw w łańcuchu akcyi narodowej 
na kwestę majową w Warszawie, była otwarta 
w przeddzień rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja 
Wystawa szkolna, dochód z której przeznaczono 
na szkolnictwo polskie. Otwarcia wystawy, która 
mieści się w zabudowaniach Doliny Szwajcarskiej 
i w Domu Pracy przy placu Zbawiciela, dokonała 
po uroczystem nabożeństwie w kościele św. Krzyża 
ks. Zdzisławowa Lubomirska w otoczeniu prezy­
denta miasta Warszawy, naczelnika milicyi ks. Fr. 
Radziwiłła, prezesa polskiej Macierzy oraz licznego 
grona zebranych osóh. Pawilon Wystawy przy 
placu Zbawiciela zapełnił się wspaniałymi okazami

szkół zawodowych Wawelberga i Rotwanda, kole­
jowej i rzemieślniczej.

Uczniowie szkół technicznych i średnich przy­
gotowali pod kierunkiem profesorów artystyczne

< umieszczenie rysunków, witraży, wyfnanek i t. d.
I Z dostarczonych okazów sądzić można o rozwoju

szkół zawodowych. Na wystawie po raz pierwszy 
znalazł miejsce dział retrospektywny podręczników, 
począwszy od XV stulecia, dzięki uprzejmości bi­
blioteki Krasińskich, antykwaryatu Wildera i W ar­
szawskiego. W ystawa obejmuje zarówno podręczniki 
łacińskie, używane w szkołach jezuickich, jak i pierw­
sze podręczniki polskie.

Również do działu retrospektywnego zaliczyć 
można wystawę anatomii opisowej uniwersytetu 
warszawskiego, w której prof. Loth umieścił pre­
paraty z przed stu lat z górą, wykonane w byłej 
Akademii medyko-chirurgicznej..

Najciekawszem może dziełem na Wystawie są 
tablice graficzne, przedstawiające stan i rozwój 
szkolnictwa w Warszaw:'}. W  przystępny, prosty 
sposób narysowane są na nich szkice i alleg orye 
tego, co było wczoraj, jak wygląda sprawa dziś 
i czem może być jutro.

Jeden z grafikonów przedstawia rysunek koła, 
a na niem w rozmaitych barwach naznaczone wy­
datki Warszawy na szkoły miejskie za czasów ro 
syjskich i dzisiaj. Budżet szkolny, stanowiący wązki 
odcinek koła, wynosił wówczas czterysta tysięcy 
rubli, dziś obejmuje już wiele miejsca, a wyraża się 
sumą przeszło dwóch milionów rubli. A wię< zwięk­
szenie pięciokrotne. Albo inny obrazek. ^ ądnieje 
na nim obdarty włóczęga obok sympatycznie 
glądającego chłopczyka. Ten pierwszy, to analfa­
beta, któremu utrudniono naukę czytania i pisania;

ten drugi, to obraz cyfry dzieci szkolnych z roku 
1910. Druga rycina ma "ny wygląd: włóczęga ja 
koś zmalał, chłopczyk dziwnie urósł, to — stan 
dzisiejszy szkolnictwa; na trzecim obrazku z włó­
częgi pozostała tylko porzucona czapka, z chłopczyka 
wyrósł dzielny oczytany młodzieniec — to jeszcze 
wizya przyszłości i okres powszechnego nauczania.

Jest także statystyka narodowościowa i religijna 
uczniów. Z cyfr warto zanotować jedną: wśród 
pięćdziesięciu przeszło tysięcy uczniów i uczenie 
szkolnych w rubryce prawosławnych widnieje skro­
mnie cyfra — 14. Jak na stuletnią rusyfikacyę kraju, 
to rezultat więcej niż skromny.

Wśród rzeczy jasnych i wesołych, widnieją ta­
blice smutne. Oto jedna z nich, przedstawiająca sta­
tystykę tego, ile razy dziennie dziecko szkolne otrzy­
muje w domu gorący posiłek. Rubryki dzielą się na 
jedną, dwu, trzy i wielorazową ciepłą strawę. W  ru­
bryce, wskazującej na jednorazowe pożywienie, wi­
dnieje przerażająca cyfra kilkunastu odsetek. To jest 
bardzo smutno. Ale zaraz obok widzimy statystykę 
rozdzielonych w szkole, przez dobroczynne ręce, 
posiłków dla dzieci. Tych, na znękaną wojną W ar­
szawę, jest niebywale dużo.

Wogóle trzeba zaznaczyć, że wystawa czyni 
wprost imponujące wrażenie. W  ciągu niespełna 
trzech tygodni zgromadzono takie bogactwo ekspo­
natów, że budzą one podziw dla polskiego szkolni­
ctwa w okresie wojennym.
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D ilrń  skauta w W arsiaw le: Defili.d» (Fot. M. Fuks).


